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Polska walczy w  ćwierćfinałach

Kanadą i Holandią
P o m y ś ln y  W ynik losow ania w B ru k s e li

(Korespondencja w łasna Sportu Szkolnego).

Bruksela, 21 stycznia. 
YY7 sobo tę  o d b y ło  s ię  w  B ru k se li w  
”  lo te lu  „ A tla n ta "  lo so w a n ie  h o 

k e jo w y c h  m is trz o s tw  ś w ia ta  w  o- 
becnośc i 14 p rz e d s ta w ic ie li  p a ń s tw  
b io rą c y c h  u d z ia ł w  m is trz o s tw a ch . 
R e p rez en to w a n e  b y ły :  K a n a d a , A n 
g lia , C z ec h o -S ło w a c ja , N iem cy , U . 
S . A ., S z w a jca ria , W ęg ry , B e lg ia , 
H o la n d ia , I ta l ia ,  F in la n d ia , Ju g o 
sław ia , Ł o tw a  i F o lsk a , k tó r ą  m ia 
łe m  z aszczy t rep rez en to w a ć .

O b ra d o m  p rze w o d n icz y ł je d e n  z 
go spodarzy , sy m p a ty c zn y  B e lg , p .

w  Doskonały bramkarz polski K rzyk  piąstkuje

S z k o ln e  m i s t r z o s t w a
Łodzi w g rach  sportow ych rozpoczęte!

n ie d z ie lę  22 b m . p ię ć  sp o tk a ń  
s ia tk ó w ce  dz iew c zą t i  ch łopców  

.^ in a u g u ro w a ło  m is trz o s tw a  szkó ł
j® d n ic h  w  g ra c h  sp o r to w y c h  o 
fMch a ry  p rz e c h o d n ie  p p . p rez . God 

iego, d y r  Trypko  i  Z w . W ych.
P rz ez  t r z y  z  g ó rą  m ie s ią ce  to -  

s ię  b ę d ą  n a  s a li  P o lsk ie j 
•h*iCA w a lk i  o  z asz cz y tn e  ty tu ły , 
j ^ b i e j  m a  ju ż  sw o ją  t r a d y c ję  i... 
H ub . w c a le  lic z n ą  p u b lic z -  
« - Sc- O  p o p u la rn o ś c i jogo  n ie  m a

Pisać: ju ż  n ie  ty lk o  uc ze n n ice

uczn iow ie , a le  „ s ta r z y  c y w ile "  za 
czy n a ją  od w ie d za ć  s a lę  Y M C Y  w 
czasie  te j  im p re zy . S po d z ie w ać  się  
n a leży , iż  z a in te re so w a n ie  m is t
rzo s tw a m i p rz y n ie s ie  r e a ln e  ow oce  
w  p o s ta c i zw ięk sz o n ej ilo śc i d r u 
żyn ... w  p rzy sz ło ro cz n y m  tu r n ie ju .
N a ra z ie  b o w ie m  o b se rw u je m y  z ja 
w isko  o d w ro tn e .

P ie rw sz a  n ie d z ie la  p o z w o liła  n a m  
s ię  z o rie n to w ać  w  fo rm ie  poszczę- i Kapitanowie drużyn (dwaj obroń- 

■a e łr  ' cy) M attler i  Szczepaniak(D o kończen ie  n a  s t r .  3 -ej)

Chłopcy w ra c a ją  z  P a r y ż a
„ W y  Polacy macie instynkt piłkarski, ale...”

(Korespondencja własna ,A portu  Szkolnego“)

^ y jec h a l i zobaczyć 
lepiej, niż ci w

*da deszcz. D w a tysiące  góm i- 
it»i P°lskich z opuszczonym i głowa- 
^  milcząc w ychodzi z e  stadionu 
cieiC ^ es P rinces. Zm arszczone, za- 
pj? e tw arze, p rzem oczone do n itk i
jj. 2cze j opuszczone- bezradnie ,

4c<>Wane ręce...
cud. W ie-

e t  -• <epiej, m z ci w  Polsce o sile 
ąia łlcbzów, w idzieli ich p rzygotow a- 
kfa'j dy sz e li że tam  daleko , w ich 
*hjJa iest zima, praw dziw ie  polska 

praw ie  n ie  m ożna trenow ać; 
\v4i" Wierzyli w  cud! I  rzeczyw istość 
tą  ich kilofem  w  łeb! Pa trząc  
hyci^ c"  naszych bezradnych, złam a- 
Cą® górników  chciałoby się cofnąć 

.2astrzyknąć  naszym  graczom 
szybkość i  zmienić, zm ienić

le4 °  najw iększą  krzyw dę im, w łaśnie

mimo k lęsk i dob rze  się s ta ło , że  
m ecz się odbył!

W  ciągu o sta tn ich  k ilku  dni cała 
bez  w yją tku  prasa  francuska  w ypi
sy w a ła  o m eczu z  P o lską  c a łe  ko 
lumny. Społeczeństw o francuskie do
w iedziało się z e  zdziw ieniem , że aż 
25 Polaków  w alczy w  ligow ych dru
żynach F rancji, że  polski górnik to  
najlepszy pracow nik, że spo rt polski 
mim o k ró tk iego  istn ien ia  m a już w ie
le  sukcesów  za sobą  e tc. e tc . -

A  jednocześnie w ypisyw ano cuda 
o form ie w łasnych graczy, o w spa
niałej grze sw ych w ybrańców , o tym 
że nareszcie  nadszedł czas, by  stanąć  
mocno n a  czele  E uropy.

W ynik w ięc d la  Z achodu n ie  by ł 
żadną n iespodzianką, a jednocześnie 
doskonała  form a graczy francuskich 
by ła  potw ierdzeniem , w spaniałym  
zresz tą  potw ierdzeniem , że  nadszedł 
z ło ty  ok res p iłka rstw a  francuskiego.

Ju ż  w  godzinę po m eczu  „Paris 
So ir" n a  trzech  stron icach  wielkimi 
zgłoskam i w oła:

„F ootbal francusk i jakiego jeszcze 
n ie  w idzieliśmy!"

„W  P a rć  des P rinces p rze d  45-ty- 
siącam i rozentuzjazm ow anych widzów
ekipa  francuska  b ije bezapelacyjnie  
Polskę  przez  sw ą grę  rew elacy jną  i 
ofenzywnąl

„N ow a gw iazda E uropy  —  Ben 
B arek  —  francuski L eonidas" i t. d.

A o nas gdzieś tam  w  dole, żeśmy 
byli niedysponow ani, że b łędem  n a
szym była  gra  zby t defenzyw na i 
ciągle, ciągle hym ny pochw alne  nad  
w łasnym i graczami.

M ożna śm iało pow iedzieć, choć to  
brzm i absurdaln ie : dzięki słabej for
m ie sw ych rep rez en tan tó w  Polska  
zyskała  w e Francji serdecznego  przy
jaciela, gdyż pomogliśmy im uw ie- 

(D o k o ń czen ie  n a  s t r .  2 -g iej)

L o icą . P a n o w a ł b a rd z o  m iły  n a 
s tró j,  czego  n a jle p s z y m  dow odem  
b y ły  g ru p y , ja k ie  p o tw o rz y li p rze d  
s ta w ic ie le  p o szczegó lnych  n a ro d o 
w ości. P r z y  p ie rw sz y m  s to l ik u  z a 
s ie d li w  ja k  n a jle p s z e j k o m ity w ie : 
B elg , F ra n c u z , N ie m iec  i  A m e ry 
k a n in . P r z y  d ru g im : A n g lik  w  to 
w a rz y s tw ie  W łocha , C zec h o -S ło w a  
k a  i... W ęg ra . L o sy  p rzy sz ły c h  w a lk

c iąg n ę ła  żo n a  p rz e d s ta w ic ie la  H o 
la n d ii.

R o zstaw io n o  c z te ry  p a ń s tw a : o -  
czyw iśc ie  K a n a d ę , p o te m  A ng lię , 
C zec h o -S ło w a cję  i  N ie m cy . P ozo 
s ta łe  p a ń s tw a  po d z ie lo n o  n a  d w ie  
g ru p y : A  (s iln ie jsz ą )  i  B  (s ła b szą ). 
D o p ie rw sz e j z  ty c h  g ru p  zaliczono  
P o lsk ę , S z w ajca rię , U .SA .. i  W ęgry .

(D okończen ie  n a  s t r .  2 -g iej)

C arpen tier  —  0 ’ K eefe

P ięść  i m ó zg
r a .

C a rp e n tie r  m ia ł  s ię  sp o tk a ć , w  
w alce  o ty tu ł  m is trz a  E u ro p y  w ag i 
ś re d n ie j, z I r la n d c z y k ie m  P a t  
0 ‘K ee fe . N ie  b y ł  to  b o k se r  o  ja k ich ś  
n ie p rz e c ię tn y c h  w a lo ra c h ; w  sty lu  
je g o  n ie  b y ło  n ic  b ły sk o tliw eg o , 
n ic  b a rd z ie j o ry g in a ln eg o ; o t, s u 
m ie n n y  rz e m ie ś ln ik  r in g u !  N ie 
m n ie j, P a t  0 ‘K ee fe  n ie  b y ł  p rz e 
c iw n ik iem  do  p o g a rd z en ia . F ach  
sw ó j z n a ł d o sk o n a le , m ia ł d ob rą  
sz k o łę , o lb rzy m ie  dośw iadczen ie , 
r u ty n ę  w ie lk ich  s p o tk a ń  m ię d zy n a 
ro d o w y c h ; o d zn acza ł s ię  p o za  ty m  
sp o k o jem , w y trw a ło śc ią , odw agą ;

w  e iężk ich  w a lk a c h  z d o b y ł ty tu ł  
m is trz a  E u ro p y , a  ta k ż e  m is trz a  
Im p e r iu m  B ry ty js k ie g o  i  b ro n ił 
ic h  godnie .

C a rp e n tie r  b y ł w te d y  je szcze  17 
le tn im  m ło d z ie ń ce m , k tó r y  ju ż  
w p ra w d z ie  od n ió sł k i lk a  s e n sa c y j
n y c h  z w y c ię stw , a  d z ięk i n im  s ta ł  
s ię  p u n k te m  z a in te re so w a n ia  c a łe 
go ś w ia ta  sp o rto w eg o , lecz  d a lek o  
m u  jeszcze  b y ło  do  te j  s ła w y , ja k ą  
na zw isk o  je g o  o toczone  b y ć  m ia ło  
po k ilk u  la tac h . P rz ec zu w an o  w  
n im  gw ia zd ę  n a jp ie rw sz e j w ie lk o 
śc i, lecz  n a  raz ie  b y ł  to  ty lk o  dość 

(D o kończen ie  n a  s t r .  2 -g iej)

Z  meczu hokejowego U. S . A . —  Kanadyjczycy holenderscy 4:5 
w  A ntw erpii
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Paryskie komentarze

zimowym, nie m oże być 
groźnym  przeciwnikiem , w iem y, że 
w yn ik  m ógłby być bez bramkarza  
te j form y co K rzyk  dw ucyfrow y dla 
Francji. To też  wcale nie cieszy 
nas specjalnie ani z  jednej strony  
przegrana Polski, cmi cztery gole 
na naszą korzyść. Nas cieszy spo
sób gry francuskiej ekipy".

W  ten  sposób rozpoczyna się 
w ie lk i artyku ł w  ,jParis-Soir“ ( 
niedzielnej batalii.
„Ganiliśmy niejednokrotnie  n a 
szy ch  chłopców  —  naw et , gdy w y 
grywali. Dziś m ożem y ty lko  gratu
lować!".

,J2kipa francuska grała nd pozio 
m ie najw yższej klasy. .Jej Ustawie
n ie  na boisku było bez zarzutu  
nadzwyczaj przem yślane, gra czy
sta, przejrzysta  i  bez fauli. Z  tym  
rodzajem  ta k tyk i, jakiej używają  
nasi, m ożna „usidlić" w szystkie  
drużyny Europy środkowej, które  
nie  zdążyły jeszcze zrozumieć roli 
krycia  w  fu tbo lu  nowoczesnym".

Gdyby, gdyby... Ben B arek  ,albo 
Heisserer by li kryci —  doidpdzą 
niektórzy... A le ż  Polacy m ogli to  
robić  —  odpowiadają inni.

„ E k ip a  Francji, która  wykazała  
ja k  na nasze stosunki rzadkie zgra
nie, m usi w  ty m  sezonie jeszcze w y  
grać nie jedną kampanię. A  m a w  
ręku  niebylejaką broń: taktykę,
technikę i szybkość, a poza ty m  ca
ły  szereg rezerw , czego dowodem  
w ystęp  now ych internacjonałów, 
którzy  zdali egzamin na piątkę. 
M ożemy więc patrzeć w  przyszłość  
z  zaufaniem ...".

Dlaczego podajem y głosy prasy 
francuskiej? Oto, by przekonać, ż< 
nie  taką straszną klęską  jest prze
grana Polaków, k tóra w ynikła  prze  
de w szystk im  z  niespodziewanie  
dobrej fo rm y Francuzów. Przy  
obecnym  stanie i  nastroju wśród, 
piłkarstw a francuskiego  —  należy  
się spodziewać jeszcze w iększych  
niespodzianek w  świecie p iłk i okrą  
głej. M oże niedługo posłyszym y  o 
porażkach w ielkich  hegemonii p ił
karskich, które rów nie ja k  Polska 
mogą znaleźć na  boisku Pąrc des 
Princes zam iast zw ycięstw a  - 4  
KÓŁKO! . . .

A  oto garść uwag z  nieco innej 
materii, z  „dyplomatycznej", 
marginesie tegoż meczu:

»JPrancja je s t sprzymierzona z  
Polską; p ierw szy raz ekipa polska 
staw iła czoło naszem u zespołowi i 
fa k t ten  ma_ dla przyjacielskiego  
państw a z  północnego wschodu do
niosłe znaczenie.

Czterdzieści tysięcy paryżan asy
stowało przy  ty m  w ielkim  spotka
n iu  dwojga przyjaciół i  wśród te j  
masy... żadnego m inistra, żadnej 
osoby oficjalnej —  pierwszoplano
w ej!!! Czy postępując w  ten  spo
sób chce Francja u trzym ać przyja
cielskie stosunki? Czy w  ten  spo
sób pow inna być pojmowana do
bra propaganda?

Jeśli na jw yższe czynniki pań
stw ow e nie uznają i  nie lubią im 
prez sportowych, to wolna ich wo
la, lecz nie wolno przy ty m  lekce

w ażyć najlepszych przyjaciół“.
Jeśli zw ażyć co w ypisuje prasa 

polityczna, odgłosy sportowców  
francuskich są ty m  m ilsze dla nas 
i ty m  milszą jest świadomość jak  
dobrą dla nas propagandą był mecz 
Polska  —  Francja.

Ben Barek  —  bohater meczu  
Polska  —  Francja, na niedzielnym  
przyjęciu  pomimo nam ów dw u  
sw ych  sąsiadów, Zatellego i Llensa, 
nie chciał spróbować ani odrobiny  
w ina czy też koktajlu.

—  Pocóż m am  pić alkohol, k iedy  
woda m i szalenie sm akuje  —  od
powiedział przyjaciołom smagły 
M arokańczyk.

—  A le ju ż  chyba próbowałeś kie  
dy?  —  indagują go dalej sąsiedzi.

—  N igdy w  życiu  n ie  um oczyłem  
us t naw et w  na jm niejszej szklan
ce wina. Wcale nie odczuwam po
trzeby picia i  m yślę, że  nie znala
złb ym  w  ty m  żadnej przyjemności.

Religia zabrania Arabom  używ a
nia alkoholu, lecz w yznaw cy Ma
hom eta częstokrotnie przekraczają  
jego przepisy. W  ty m  w ypadku  de
cydujący w p ływ  na  postanowienia 
Ben Bareka miała jego m atka, któ  
rą ubóstw ia i  której dał przyrze
czenie, że  nie tkn ie  nigdy w ina ani 
żadnego alkoholu.

Zespół ekipy francuskiej posta
now ił podczas bankietu złożyć się 
na prezent dla ich kapitana, S te fa
na Mattlera, k tó ry  ju ż po raz czter 
dziesty drugi prowadził narodową 
drużynę do boju. Prezent zostanie 
ofiarowany m u  na następnym  spot 
kaniu  międzypaństwowymi Fran
cja  —  W ęgry. Tym czasem  gracze 
udali się na  poszukiwanie swego

Po m eczu z Francją
(Dokończenie ze  str. 1-ej)

K rzyk  w yb ił p iłkę, którą stara się dosięgnąć Twórz. Z  ty łu  fenom e
nalny M arokańczyk —  Ben Barek

rzyć  w  w ielkość  p iłka rstw a  francu
skiego. P rzeg rana  z ' nam i b y ła  by 
ciosem n ie  do zniesienia, zw ycięstw o 
choć druzgoczące n ie  p rzekreśli n a 
wiązanego kon tak tu , z  jednym  z resz 
tą  w arunkiem : rew anżu  w  Po lsce  nie 
wolno nam  przegrać!

G ram y w  tej chwili w  p iłk ę  słabo, 
b rak  nam  i szybkości i  techn ik i i 
tw ardości ale... mamy ta le n t p iłk a r
ski!

„W y P o lacy  um iecie grać  w  p iłkę  
nożną, pow tarzam  słow a Belga

Braina, znanego europejskiego gra-

M acie in stynk t p iłkarsk i tylko... 
albo  n ie  trenu jec ie, albo trenu jec ie  
w adliw ie.

J a  myślę, że  jedno  i drugie. Czas 
w niknąć, czas stw orzyć  rac jonalne  
podstaw y polskiego p iłka rstw a, a 
przyjdą czasy, że górnik-em igrant 
w racać  będzie  z  P a ryża  do swej k o 
paln i z  uśm iechem  diuny i radości.

E dw ard  A łaszew ski.

P ięść  i m ó zg
(D okończenie ze  s tr. 1-ej) 

w  g ru n c ie  rzeczy  c h e r la w y  ch łopa- 
czyna , k tó re g o  sta w ia n o  r a z  po  raz  
p rze d  z ad a n iam i, w  sposób  na jo cz y 
w is tsz y  p rz e k ra c z a ją c y m i je g o  m o 
żliw ości.

F a w o ry te m  s p o tk a n ia  b y ł  s ta ry , 
w y p ró b o w a n y  w  b o ja c h  P a t  0 ‘ K e- 
e fe . S po d z ie w an o  się , że  F ra n cu z , 
k tó r y  w y k a z a ł s ię  ju ż  n a d zw y cz a j
n ą  ja k  n a  je g o  w ie k  s iłą  c io su  oraz  
w ie lk im  te m p e ra m e n te m  o fen sy w 
n y m , b ę d z ie  u p o rcz y w ie  a ta k o w a ł, 
ro z b ije  so b ie  rę c e  n a  ło k c iac h  c e lu 
ją ce g o  w  k ry c iu  I r la n d z c z y k a , w y 
cze rp ie  s ię  po  k i lk u  r u n d a c h  z ew 
n ę trz n e j  p rze w a g i, z m uszony  b ę 
dz ie  do  o d w ro tu , a  n a s tę p n ie  do 
k a p itu la c ji .

P ie rw sz a  ru n d a  m eczu  p o tw ie r 
d z iła  p o n ie k ą d  p ro g n o s ty k i z n a w 
ców . O ty le ,  że je ś li  P a t  0 ‘K ee fe  
rzeczyw iśc ie  o k a z a ł s ię  w y tra w n y m  
m is trz e m  d e fe n sy w y , n ie  p o z o sta 
w ia ją c y m  w  sw e j g a rd z ie  ż a d n e j 
lu k i.  p rze z  k tó r ą  p rze d rz eć  b y  s ię  
m o g ła  p ię ść  p rze c iw n ik a , to  z d r u 
g ie j s tro n y  m ło d y  C a rp e n tie r  b y 
n a jm n ie j  n ie  p rz y p u śc ił ta k ieg o  
g w ałto w n eg o  sz tu rm u , ja k ie g o  po  
n im  o czek iw an o . O w szem , n a c ie ra ł 
od  c za su  do  czasu , lecz  n ie śm ia ło , 
n ie zd e cy d o w a n ie , n ie  d o p ro w a d z a 
ją c  a k c j i  do  końca .

G d y  z a b rz m ia ł g ong , obw ieszcza 
ją c y  p rz e rw ę , n a  t ry b u n a c h  z a 
w rzało :

—  L ip a , z ty m  fra n c u sk im  „ cu 
d o w n y m  dz iec k iem "! M ia ł to  być 
sz a ta n  w c ie lo n y , ja k iś  b ó g  o lim p ij
sk i, c isk a jąc y  b ły sk a w ice , a  t u  co 
w id z im y : c h u d y  b la d y  d ry b la s , bo- 
ja ż liw ie  c hodzący  n a  oko ło  sk a ły !

R ozpoczęła  s ię  d ru g a  ru n d a . P a t  
0 ‘K ee fe  w s ta ł ze  sw eg o  k rze se łk a  
z u śm iec h em  n a  tw a rz y . C a rp e n tie r  
—  ta k  sa m o  ja k  p rz e d  ty m , zaczą ł

Przed mistrzostwami Polski w  piłce siatkowej panów
L w ó w , w  sty c zn iu .

J u ż  w  n a jb liż sz y  p ią te k , będzie  
L w ó w  św ia d k ie m  u ro cz y s te g o  o -  
tw a rc ia  3  d n io w y c h , b o jó w  o p r y 
m a t  . P o lsk i w  s ia tk ó w c e  m ę sk ie j. 
S ia tk ó w k a , k tó r a  s to i u  p a s  n a  n a j 
w yższym  p o z io m ie  w  E U ropie, zy 
s k u je  sob ie  co ra z  w ięce j z w o len n i
ków . J e s t  o n a , o b o k  le k k ie ja t le ty k i  
i k o sz y k ó w k i, tr z e c im  sp o r te m  n a j 
c h ę tn ie j u p r a w ia n y m  p rze z  m ło 
dzież  szko lną .

N a  lw o w sk im  b o isk u  s ta n ie  do 
w a lk i 12 z espo łów  m is trz ó w  o k rę 
go w y ch . B r a k  b ę d z ie  je d y n ie  r e 
p r e z e n ta n ta  P o z n a n ia  i  n o w o k re o -  
w an e g o  O k rę g u  w  S tan is ław o w ie .

Z g ło szone  d r u ż y n y  z o s ta ły  p o 
dz ie lo n e  n a  c z te ry  g ru p y , po  3 ze 
sp o ły  k a żd a , p r z y  c zy m  c z te ry  n a j 
s iln ie jsz e  z espo ły  ( śm ig ły , C . W . 
S . W arsza w a , A Z S  W iln o  i  I I  S o 
k ó ł)  z o s ta ły  ro zs taw io n e . D o g ru p y  
p ie rw sz e j za liczono : A Z S  W ilno , 
K P W  „ P o m o rz a n in "  (T o ru ń )  i  P o 
g o ń  z  B rz eśc ia  n .B .; do g ru p y  d r u 
g ie j:  C W S W arsza w a , K P W  „O lsza"  
(K ra k ó w ) , R K S  (R a d o m ); w  g r u 
p ie  trz e c ie j g r a ją :  I I  S o k ó ł  (L w ó w ) 
L W S  ( L u b lin )  i  K P W  (K a to w ic e ) , 

• g r u p ie  c z w a r te j:  W K S  „Ś m i

g ły "  (W iln o ), m is trz  Ł odzi, o raz  
„C reso v ia “ z G ro d n a . M istrzo w ie  
p o szczegó lnych  g ru p , ro z e g ra ją  f i 
n a ł  o  z asz cz y tn y  ty tu ł  m is trz a  P o l
sk i. Z d o b y w cy  d ru g ic h  m ie js c  w a l
czyć  b ę d ą  o p ią tą  lo k a tę , podczas 
g d y  tr z e c i w  p o sz czegó lnych  g r u 
p ach , u s ta lą  m ię d zy  so b ą  k o ń c o 
w ą  ko le jn o ść .

W g  o b lic ze ń  p a p ie ro w y c h  w  f i
n a ła c h  p o w in n y  s ię  z n aleźć : ob ie  
d ru ż y n y  w ile ń sk ie : A Z S  i Śm igły , 
w a rsz a w sk i C W S i  lw o w sk i I I  S o 
kó ł.

W a lk i f in a ło w e  b ę d ą  oczyw iśc ie  
n a jb a rd z ie j z ac ię te , ze  w zg lęd u  n a  
w ie lk ą  s ta w k ę  i w y ró w n a n ą  k la sę  
zespo łów . N a jw ięk sz e  szan se  n a  
zd o b y cie  m is trz o s tw a  p rz y z n a je m y  
„Ś m ig łem u " , chociaż  za ró w n o  A Z S 
w ile ń sk i, w a rsz a w sk i C W S ja k  i  I I , 
m o g ą  p o k rzy ż o w a ć  te  p la n y . Z r e 
sz tą  je szcze  r a z  p o w ta rz a m y , że są  
to  ty lk o  ob lic ze n ia  p a p ie ro w e , a  w  
p iłce  s ia tk o w e j, t a k  sam o  ła tw o  o 
n ie sp o d z ian k ę , ja k  i  w  k a ż d e j in 
n e j g a łęz i s p o r tu . N a jle p sz y m  p r z y 
k ła d e m  te g o  m o g ą  b y ć  zesz łorocz
n e  m is trz o s tw a , k ie d y  to  m a ło  
z n a n a  d ru ż y n a  k re so w a , w ile ń sk i 
A Z S  z d o b y ł t y tu ł  m is trz o w sk i, a

je d e n  z n a jw ię k sz y c h  faw o ry tó w , 
„ C rac o v ia “  n ie  d o sz ła  n a w e t  do  f i 
na łó w .

W  o b e cn y c h  m is trz o s tw a c h  je d e n  
f a k t  j e s t  ty lk o  p e w n y , a  m ia n o w i
cie, że  A Z S y  n ie  p o w tó rz ą  ju ż  
sw o ic h  su k c esó w  z  u b . ro k u , k ie d y  

i c z te ry  m ie js c a  w  f in a le  z a ję ły  
: trzy .
T eg o ro c zn e  m is trz o s tw a  ro zp o 

c z y n a ją  s ię  w  p ią te k  27 b m ., o 
godz. 3 -e j p o  p o łu d n iu  i  toczyć  się 
b ę d ą  p rze z  c a łą  so b o tę  i  n iedzie lę . 
W  su m ie  p rz e w id z ia n a  je s t  im p o 
n u ją c a  lic z b a  sp o tk a ń , bo  aż  24!

O rg a n iz a to rz y  m is trz o s tw  (L . O. 
Z. P . R .) ,  c h cą c  je szcze  b a rd z ie j 
sp o p u la ry zo w ać  te n  p ię k n y  sp o r t, 
s p e c ja ln ie  z n iż y ł cen ę  je d n o ra z o 
w y c h  w stę p ó w  d la  m ło d z ie ży  sz k o l
n e j do 25 g r.

W  n a s tę p n y m  n u m e rz e  c z w a r t
k o w y m  „ S p o r tu  S zko ln e g o "  p o 
d z ie lim y  s ię  z C z y te ln ik a m i, r e 
f le k s ja m i o  o d b y ty c h  m is trz o s t
w ac h . ,Zbigniew ".

F ra n c u z i ju ż  w czw artek  w Zakopanem

Emil Allais jako...?
(Od naszego  p a ry sk ieg o  k o re sp o n d en ta )

P a ry ż , w to re k .

„ z i ś  r a n o  p r z y b y ła  z  C h a m o n ix  
do  P a r y ż a  n a rc ia r s k a  z jaz d o w a  e k i
p a  p a ry sk a , w  s k ła d  k tó re j  w ch o 
d z ą  m is trz  F r a n c j i  J a m e s  C o u tte t , 
n a jle p s z y  n e rc ia rz  f ra n c u s k i  i  d w u 
k r o tn y  m is trz  św ia ta  E m ile  A lla is , 
m is trz  R e p u b lik i w  sk o k a c h  G eo rge  
C o u t te t i  M a u rice  L a f fa rg u e  —  w i
ce  m is trz  F r a n c j i  w  k o m b in a c j i a l 
p e jsk ie j.

W ra z  z  n im i p r z y b y ł  ta k ż e  M au
r ic e  P a y o t, d a w n y  m is trz  F ra n c ji , 
a  obecn ie  k a p ita n  d r u ż y n y  n a rc ia r 
sk ie j n a  m is trz o s tw a  ś w ia ta  w  Z a 
k o p a n em .

kapitana, k tó ry  zginął niepostrze
żenie przy końcu przyjęcia, by zło
żyć m u  gratulacje. Gdy dotarli do 
jego m ieszkania na M ontmartre ^— 
zastali tam  ju ż  gospodarza, który  
choć przygotowany do snu, przyjął 
swych, gości pięcioma butelkam i 
najprzedniejszego wina...

—  K ie d y  w y ja z d  d o  P o lsk i —  
g a d u je m y  p . P a y o t.

—  D ziś  w ie cz o re m  w y je żd ż am y  
w p ro s t  do  Z a k o p a n eg o , gd z ie  b ę 
dz iem y  w e  c z w a r te k  —  odp o w ia d a  
p . P a y o t  —  p o z o s tan ie  n a m  zatem  
17 d n i n a  tre n in g .

—  Co p a n  m y ś li o  A lla is?
—  N a  ra z ie  je d z ie  o n  je d y n ie  w 

c h a ra k te rz e  rez e rw o w e g o , a le  m o 
ż liw e, że  n a  m ie js c u  p e w n ie  z decy 
d u je  s ię  s ta r to w a ć . M ie liśm y  z resz 
t ą  sp o ro  k ło p o tu  z je g o  w y jazd em , 
gd y ż  poc zą tk o w o  A lla is  z re zy g n o 
w a ł  ze  s ta r to w a n ia  w  m is trz o 
stw a c h  ś w ia ta  ( ja k  to  ju ż  p isa liśm y  
w  p o p rz e d n im  n u m e rz e  —  p rzyp . 
R e d .) , lecz  o s ta tn io  n a  w y ra źn ą  
„ p ro śb ę "  m in is te rs tw a  w y ch o w a n ia  
f izycznego  zgodził s ię  w y je c h a ć  do 
Z ak o p a n eg o .

—  A  czy lic z y  p a n  n a  zw y c ię 
s tw o  w  k o m b in a c j i a lp e js k ie j?

—  A lla is  w  sw e j n a jle p s z e j fo r  
m ie  je s t  d o p ra w d y  n ie  do  pobic ia. 
N a jg ro ź n ie js i n a s i  p rze c iw n ic y , to  
N iem cy .

e. ał.

go ostrożnie obtańcowywać. 
cjował jak iś atak, ale tak  jakoś o 
pewnie, bez w iary w powodzeń* 
że sam pośrodku urw ał. 0 ‘Keefe 
śmiechnął się jeszcze szerzej, P 
stąpił krok  na przód.

R a p te m  s ta ła  s ię  rzecz  nieocz  
w an a . I r la n d c z y k  z ro b ił ' v'yP3 
w y ciąg n ą ł do c io su  rę k ę ;  w  ty ®  
m y m  je d n a k  m o m e n c ie  n a  szezę 
je g o  s p a d ła  p ra w a  p ięść  m łod  s 
F ra n c u z a . N ic  j e j  po  d ro d ze  ® e  * 
trzy m ało , n ic  n ie  s ta n ę ło  n a  P*? 
szkodzie . S u c h y  tr z a s k , i  P a t  O n  
e fe  r u n ą ł  n a  podłogę.

—  D ziew ięć, dz iesięć , au t!... _ j
O szo łom iona  pub lic zn o ść  ang* 

k a  n ie  m o a ła  z rozum ieć! A
to  b a rd z o  p ro s te ; t r z e b a  ty lk o  b 
p o słu c h ać , co p o w ie d z ia ł p rzyJ3® 
ło m  C a rp e n tie r .  ,

—  W iedz ia łem , że m a m  
so b ą  w y tra w n e g o  g racza . M usi® *?  
w ięc  n a jp rz ó d  d o b rze  go zbaL j e. 
U cz y n iłe m  to  w  p ie rw sz e j rund®V 
S tw ie rd z i łem , że  P a t  k r y je  się 
sk o n a le , że w ięc  a ta k u ją c  sa®  
n ic  n ie  w sk ó ra m . T rze b a  b y ło  z® 
sić  go  do  a k c j i  z ac ze p n e j, P ° “ f>ei 
k tó r e j  sam  b y  s ię  odsłon ił. 
je d n a k , k tó r a  by  m n ie  sa m em u  ® 
g ro z iła  p o w aż n ie jszy m  niebezp  
cze ń s tw em . Z au w a ży łe m  po n a*1 
że  p rze c iw n ik  m ó j n ie  m a  żadnes 
zg ó ry  u łożonego  p la n u  w alk i, 
p o s tę p u je  n ie  n a  zasad zie  obl»c* ^ 
neg o  n a  d a lszą  m e tę  p ro g ra m ®  ^  
d e c y d u je  s ię  od  w y p a d k u  do ” ■ 
p a d k u . P o s ta n o w iłe m  to  w y k o w  
sta ć . B y ło  p rze c ie  ja sn e , że W ® 
k ie j  sy tu a c j i, j e ś l i  go  w  sposób  P jJe 
s ty  i  ja sn y , n ie sk o m p lik o w a n y  
p ra w id ło w y  z a a ta k u ję , to  V}e? f  
szym  je g o  o d ru ch e m , g d y  w róci®  
o b a j do  p o s ta w y  w y jśc io w ej, 
dz ie  z aa ta k o w a n ie  m n ie  w łaśn ie  
te n  sam  sposób . To b ęd zie  n ie u n  
n ie n ic  p ie rw sz a  m y ś l , k tó ra  ® 
p rz y jd z ie  do g ło w y , a  ż a d n a  ®*1. 
je j  n ie  p rze p ęd z i, g dyż , ja k  ju ż  w  
w iłe m , n ie  m ia ł  o n  ż adnego  oS 
nego  p la n u  d z ia ła n ia , do  k to res  
b y  po je d y ń cz e  a k c je  m u s ia ł dos* 
sow yw ać . .

S p o s trz e że n ie , sw e  w y zy sk 3*® 
z a ra z  n a  p o c zą tk u  d ru g ieg o  s ta re  j 
Z az n ac zy łem  a ta k :  f in tę  z Pr3 \ 0. 
w  p o d b ró d e k  i  le w y  p ro s ty  w  °ng 
łe k  p o d p ie rs io w y , n a u m y ś ln ie  ^  
n ie  w y k ań c za ją c , b y  p o z o s ta ł , ,  
w  ro d z a ju  su g e s tii;  s ta r y  P a t  cb^ p i  
c ił  p rz y n ę tę . N a s tą p iła  je g o  f® 
p r a w ą  w  p o d b ró d ek . N a  to  cze* 
łe m . P a ln ą łe m  p ra w ą  co sił. 
d z ia łe m , że d ro g ę  z n a jd z ie  w 
bo  p rzecież  m ó j p rz e c iw n ik  _ *e 'L -  
k tó r a  m o g ła  m i p rzeszkodz ić , wJ 
ła  w ła śn ie  w  k ie ru n k u  m ego  pi** 
Solaris. R e z u lta t zn ac ie  sa m i. . .

T y le  m n ie j w ię ce j p o w i e j  
w te d y  G eo rge . G d y b y  b y ł ju ż  sta* 
szy , n a p ew n o  b y  d o d a ł je szcze : .

- Bo w id z iec ie , podczas w3^ .  
b a  c iąg le , bez  u s ta n k u  db* 
yać, a  z o b se rw a c ji sw ych  

p ro w a d z a ć  w n io sk i. R o b o ta , k t 
ro b ią  r ęc e  i n o g i —  to  n ie  w 3**,t  
to  z e w n ę trz n a  d e k o ra c ja . D ecyu

(Dokończenie ze  str. 1-ej)

D o g ru p y  B : Ł o tw ę , H o la n d ię , F in 
la n d ię , Ju g o s ła w ię , W łochy  i B e l
g ię . N a s tę p n ie  d o lo so w a n o  z  p o 
sz czegó lnych  g r u p  k o le jn o  d o  ro z 
sta w io n y c h  p o p rze d n io  cz te re ch . I  
t a k  w  g r u p ie  p ie rw sz e j o s ta te cz n ie  
obok  N ie m có w  j e s t  U .S.A ., p o te m  
W ło ch y  i  F in la n d ia . W  g r u p ie  d r u 
g ie j:  C z echo -S łow acja , S z w a jca ria , 
Ł o tw a  i Ju g o s ła w ia . W  g ru p ie  I II :  
K a n a d a , P o lsk a  i  H o la n d ia . W  g ru -

g ie  IV : A n g lia , W ęg ry  i  B e lg i a . ^  
L o so w an ie  je s t  d la  P o lsk i u 

szczęśliwfe, gd y ż  z k a żd e j grU Pj $ 
f in a łu  w ch o d z ą  po  d w a  państw ' * 
H o la n d ię  m im o , że  m a  b y ć  z&sr.Wfi- 
3 -m a  K an a d y jc zy k a m i, poW®‘ 
m y  p okonać.

M ecze
■óc*

ro z g ry w a n e  b ę d ą  W & 
m ia s ta c h : B a zy le i i  Z u ry c h u , 
sk a  ro zg ry w ać  b ę d z ie  p ie rw sz e . 
cze w  B azy le i. E . AłaszeW S®'

NARTY
i in n e  a r ty k u ły  sp o r to " ,e 
do  sp o r tó w  zimowy®*1’ 

w  d u ż y m  w y b o rz e  m ° ż° a 

n a b y w a ć

W  S K L E P IE  FABRY CZN *1' 1

C. GRABOWSKIEGO
i .

W a rs z a w a , ulica  Szpitalu3
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dokończenie ze str. 1-szej).
p ^ y c h  d ru ż y n . N ie  są  (m o w a  
sb  i?e w szy s tk im  o z esp o ła ch  m ę -  
p j " 1! o n e  je szc ze  z ad a w a la jąc e . 
p^^PU szczać m o ż n a  je d n a k , iż  p o -  

z a o b se rw u je m y  ju ż  w  n a j-  
n iedzie lę . 

w , a czoło d z is ie jszy ch  sp o tk a ń  
HiiM się  e m o c jo n u jąc y  m e cz  p o -  
pa|? z y  ż eń sk im i d ru ż y n a m i g im - 

L c l l Urn Szczanieckiej a  g im n . Czap 
jhć^fk ie j. D ru ż y n a  zesz ło rocznego  
sfeł ’ m“ n0 z u p e łn ie  now ego  
p Ja(lu , z a p re z e n to w a ła  s ię  d osko - 
bpTe> co n a s  u p e w n iło  o n ie p rz e -  
oja,1y m  r e z e rw u a rz e , ja k i  s ta n o w i 

Szczanieckiej.
I tą P im n - C zapczyńskiej w y k az a ło  

p 3 cy  b r a k  z g ra n ia , o bok  n ie za -  
„ ‘ .eczalnych w a r to śc i sw y ch  z a - 
jo°an iCzek . N ie s te ty : n a  b o isk u  g ra  

so lis tek , n ie  u m ie ją cy c h  
p u t n i e  ze  so b ą  w sp ó łg rać .

ch ło p có w  —  p raw d z iw ą  
b R elację  s ta n o w i z esp ó ł gimn. im. 
tJS^on ta ,  k tó r y  p rz e d s ta w ia  się 
Pj~ W yraz g roźn ie . M ecz dzis ie jszy  
* ro k -n a ł  n a s ’ “  d ru ż y n a  t a  m ożr 
W ?1 ̂  w  te g o ro c zn y c h  m is trz o s t-

k tó r y  p rz e d s ta w ia  się 
„ ro ż n ie . M ecz dzis ie jszy  

ko n a ł nas , iż  d ru ż y n a  t a  m oże 
w  te g o ro c zn y c h  m is trz o s t-  

k a r ie rę ,  je ż e li z ec h ce  po trę- 
p .ać so lid n ie  p rze z  2 tyg o d n ie .

Narutowicza  m ia ło  le k k ą  
pa ePra w ę  z  z u p e łn ie  s ła b ą  d ru ż y 
no Żeromskiego, to  te ż  t r u d -
A  le s t  p o w ie d z ie ć  czy  is to tn ie  z a - 

n a  m ia n o  fa w o ry ta .  W y- 
pj®  się  je d n a k , iż  t y tu ł  po w in ie n  
f c ^ t e ś ć  te j w ła śn ie  d ru ż y n ie  i  t r  

* h e ro ic zn y c h  w y s iłk ó w . 
thPaj S. T. P. bez Goldy, Wogla, Mi- 
tJ~Lskiego i Jankowskiego, z  sa-

W . b & i s k S Z K O L N Y C H
skiego  —  Liceum  K upieckie, gimn. 
im. Narutowicza  —  Gimn. Nie
mieckie. W uka

W O Ł K O W Y S K

W  b . ty g o d n iu  o d b y ło  s ię  z e b ra 
n ie  naszego  K o ła  S po rto w e g o : 
„P rzysz ło ść", n a  k tó ry m  z o s ta ł w y 
b r a n y  n o w y  z a rz ą d  K o ła , k ie ro w 
n ic z k i i  k ie ro w n ic y  sekcji.

O b ec n y  z a rz ą d  naszego  K oła  
p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o : p r e 
zes  Wasilewski; p re z e sk a : Błażeje- 
wiczówna; s k a rb n ik : Szostakówna; 
se k re ta rz : Chappówna; k ro n ik a rk a  
Bylczyńska;  k ro n ik a rz :  Subotkow - 
ski.

K ie ro w n ic z k i i  k ie ro w n ic y  s e k 
c ji: g im n a s ty c zn a  —  Ufnalówna,
Waczków; le k k o a tle ty c z n a : Polik- 
szówna, D utkiew icz; n a rc ia r s k a :

Sarosiekówna, Grochowski;  h o k e 
jo w a : Jeczeń; g ie r  i  zab a w : Karpo- 
wiczówna, Śleszyński;  s trz e le ck a : 
Jarmołowiczówna i  Tym iński.

P o d c z as  z e b ra n ia  p r z y ję to  n a s tę 
p u ją c e  w y ty c zn e  p ro g ra m o w e  p r a 
cy  K o ła : 1) P rz e p ro w a d z a n ie  zb ió 
re k  m ło d z ie ży  naszego  G im n a zju m .
2) O p ie k a  n a d  s p rz ę te m  i  b o isk iem .
3) O rg a n iz o w a n ie  im p re z  p rze z  p o 
szczegó lne  s e k c je . 4 )  K u rs  sędziów  
g ie r  i  le k k o a tle ty k i .  5 )  R o z g ry w k i 
i s p o tk a n ia  m ię d zy szk o ln e  i  m ię 
d z y  k la so w e .

Wacław Subotkowski.

L E S Z N O

W  so b o tę  14 s ty c z n ia  o d b y ły  się 
w  L eszn ie  w  sa l i  g im n a s ty c zn e j 
P a ń s tw . L ic . i  g im n . im . S t. L esz 
czy ń sk ie g o  o ra z  w  sa l i  L ic . P e d a 

gog icznego  o k ręg o w e  m is trz o s tw a  
w  p i łk ę  s ia tk o w ą . W  zaw o d ach  
w z ię ły  u d z ia ł 4  d ru ż y n y  m ę sk ie  i  1 
ż eń sk a . M ę sk ie : G im n . S u łk o w sk ich  
( R y d z y n y ), G im n . R aw icz , P a ń s tw . 
S z k . R o ln . (B o ja n o w o )  i  g ospodarz  
z aw o d ó w  G im n . im . S t. L eszczyń 
sk ie g o  (L e sz n o ); ż eń sk ie : L ic . P e 
dag o g iczn e  (L esz n o ), k tó re  z  p o 
w o d u  b r a k u  p rz e c iw n ik ó w  w eszło  
do d a lszy c h  r o z g ry w e k  w a lk o w e 
rem . P o n iew a ż  z a m ia s t zg ło szonych  
o śm iu  d ru ż y n  p rz y je c h a ły  c z te ry , 
g ra n o  sy s te m e m  p u n k to w y m . W iel
k i zaw ó d  sp ra w il i  k a d e c i z  R a w i
cza, k tó r z y  z n ie w ia d o m y c h  p o w o 
d ó w  n ie  p rz y je c h a li. P o  o tw a rc iu , 
k tó re g o  d o k o n a ł p . p ro f. D amczyk  
ro zp o c zę ły  s ię  ro zg ry w k i.

W y n ik i posz cz eg ó ln y c h  sp o tk a ń  
b y ły  n a s tę p u ją c e : Gimn. Su łkow 
skich  —  Gimn. Rawicz 2:0 (15:0,

l e ?  ty lk o  G roblewskim  II  n ie  «»< 
ita c|ly b a  z d z ia ła  w  b r . C ięż k a  w al- 

2 gimn. Zgrom. Kupc. p o tw ie r-  
a  naszą  op in ię .

N ie m iec k ie  m ia ło  za  prze- 
J a n ik a  n a js ła b sz ą  d ru ż y n ę  A  k ia- 
ty. "7-  Liceum  Handlowe, to  te ż  nie 
g ż ą c e g o  o te j  d ru ż y n ie  p o w ie 

c e  n ie  m ożem y. 
ę jg 'a  m a rg in es ie  ch cie lib y śm y  zw ró  
tźh Uvvae ę  n a  sę d z io w a n ie : k o n ie -  
tyjjym je s t, a b y , o b o k  sędziego  g łó - 

b y ło  2- u  sęd zió w  n a  lin i i. 
c an ie  s ie P °  in fo rm a c je  w 

iń  *a ° h  a u to w y c h "  do  zaw o d n i-  
ja k  to  m ia ło  m ie jsc e  podczas 

jjj /^e jszych  m eczów  je s t  c o n a j-  
j  n ie w sk az an e , 

s, leszcze  je d n o . P u b licz n o ść  m u -  
SU.^ieć s ta le  k o n ta k t  z  sa lą . W  
ty lkóWce, t r u d n o  j e s t  l ic zy ć  p u n k -  
f0 k ib icow i. N ie o d zo w n y m  je s t  in 
k a s o w a n ie  p u b lic zn o śc i o  w y n i-  
tji **; j  n je n a  u s iln e  p ro śb y  g a le -  
Sjjp a le  po d c za s m eczu . S ą  p rzecież  
T ^p la lne  k a r ty ,  k tó r e  z n akom ic ie  

o r ie n ta c ję  s z a re m u  w i-  
Spr ' vi- N ie  p rzy p u sz cz am y , aby  
*4 ® *iało w y w iesz an ie  „ n u m e r-  
tyaT* ty le  tru d n o śc i, b y  z re zy g n o -  

^  2 n ie g o  w  ogóle.
S. W  n ie d z ie lę  29 b m . g ra ją : 

Icj^atków ka: gimn. im. Szczaniec- 
irn3Z~ gim n - Skrzypkow skiej, gim. 
jje‘ ■Żeromskiego —  gimn. im. Ko- 

lk®> gimn. N iemieckie —  P .S .

^ s z y k ó w k a :  gimn. im . Piłsud-

Mjr. W. Dobrowolski Szermierka IV

S Z A B L A
S z a b la , w  o d r ó ż n ie n iu  o d  f lo 

r e t u  i  s z p a d y , j a k o  b r o n i  k o l-  
n y c h  s łu ż y  t a k  do  p c h n ię ć , j a k  - 
c ięć , b ą d ź  o s tr z e m , b ą d ź  te ż  % 
c z ę śc ią  g r z b ie tu  k l in g i  ( ty lc e m ) .  
P o w ie r z c h n ia  w a ż n y c h  t r a f ie ń  
p r z y  s z a b li ,  t o  c a ła  g ó r n a  część  
c ia ła  d o  l in i i  p a c h w in  s z e r m ie rz a , 
k tó r y  z n a jd u je  s ię  w  p o z y c ji  z a 
s a d n ic z e j s z e rm ie rc z e j .

W  k a ż d y m  i n n y m  w y p a d k u ,  
g d y  p r z e w o d n ic z ą c y  s tw ie r d z i  u -  
m y ś ln e  z a s ła n ia n ie  s ię  z a w o d n ik a  
c z ę śc ią  n ie w a ż n ą , u z n a je  t r a f ie n ie  
d la  s t r o n y  p r z e c iw n e j .  T a k  sa m o  
z a l ic z a  s ię  t r a f ie n ie  p r z e c iw n ik o 
w i,  g d y  z a w o d n ik  w  o s ta tn ie j  
c h w i l i  z m ie n ia  p o ło ż e n ie  c ia ła , 
ta k ,  ż e  c io s , k tó r y  n o r m a ln ie  t r a 
f i łb y  w  p r z e p is o w ą  s f e r ę  t r a f ie ń ,  
t r a f i a  w  n ie w a ż n ą .

S p r z ę t .  C ię ż a r  s z a b li  z a w ie ra  
s ię  w  g r a n ic a c h  m ię d z y  325 g r  a 
500 g r.

K lin g a  —  d łu g o ś ć  je j  w y n o s i 
„30  m m , a  n a jm n ie js z a  s z e ro k o ść  
k l in g i  p r z y  k o ń c u  5 m m .

K l in g  z b y t  s z ty w n y c h , l u b  z b y t 
g ię tk ic h  n ie  w o ln o  u ż y w a ć . M a 
s k a  w  z a w o d a c h  n a  s z a b le  m u s i 
b y ć  w e w n ą t r z  d o b r z e  w y śc ie lo n a ,

b y  ła g o d z ić  w s z y s tk ie  c ię c ia  n a  
g ło w ę .

N a ł o k ie tn ik  ( w y k o n a n y  z e  sk ó 
r y )  w  c za s ie  w a lk i  o b o w ią z k o w o  
m u s i  b y ć  z a ło ż o n y  n a  ło k ie ć  r a 
m ie n ia  u z b ro jo n e g o , c e le m  o c h ro 
n y .

Z a w o d y  n a  f l o r e ty  i  s z a b le  r o z 
g r y w a n e  s ą  n a  s p e c ja ln y c h  p la n 
sz a c h  z  l in o l e u m . W a lk i  n a  s z p a 
d y  m o g ą  o d b y w a ć  s ię  n a  z ie m i 
u b i te j .

U B 1 O R I 

PRZYBORY
S z e ro k o ść  p o la  w a l k i  w y n o s i 

1.80— 2 m , a  d łu g o ść  p r z y  s z p a 
d z ie  34  m tr ,  f lo r e c ie  12 m t r ,  s z a 
b l i  24  m tr .

C a łe  p o le  w a lk i  p o d z ie lo n e  je s t  
p ię c io m a  l in i a m i :  ś ro d k o w ą , d w ie  
l in i e  p r z y ś r o d k o w e , o d d a lo n e  od 
ś r o d k o w e j k a ż d a  o  2 m , p o z a  ty m  
d w ie  l in i e  k o ń c o w e  o s trz e g a w c z e , 
o d d a lo n e  k a ż d a  o  2  m  o d  k o ń c a  
p la n s z y .

15:0). Ł a tw e  zw y c ię stw o  k o l.  z  
R y d z y n y , k tó rz y  p o p ro s tu  z d e k la 
so w ali z esp ó ł p rz e c iw n ik a , k tó r y  
w y k a z y w a ł z u p e łn y  b rak _  z g ra n ia . 
W  z espo le  R y d z y n y  w y ró ż n ili  s ię  
Iw anow  i Słoma. Gimn. Leszno —  
Szk. Roln. Bojanowo 2:0 (18:16,
15:5). C iężko  w y w alc zo n e  z w y c ię 
s tw o  d ru ż y n y  g im n a z ja ln e j, w  k tó 
r e j  w szyscy  d a l i  ze s ie b ie  m a k s i
m u m . Gimn. Su łkow skich  —  Szk. 
Roln. Bojanowo  2:0 (15:2, 15 :5).
Ł a tw e  zw y c ię stw o  R y d z y n ia k ó w , u 
k tó r y c h  w szyscy  g r a l i  b a rd z o  do 
b rz e ; w  szk o le  ro ln ic ze j w y b ija ły  
s ię  n a to m ia s t  je d n o s tk i. Gimn. Le
szno  —  Gimn. Rawicz 2:0 (15:6,
15:4). Z d ec y d o w an e  zw y c ię stw o  n a  
szej d ru ż y n y , w  k tó r e j  w szyscy  
g r a l i  b a rd z o  d o b rze . Gimn. Rawicz  
—  Szk. Roln. Bojanowo 2:0 (15:13, 
16:14). Z a s łu żo n e  zw y c ię stw o  d r u 
ż y n y  g im n a z ja ln e j, w  k tó r e j  w szy 
sc y  g ra l i  b a rd z o  o f ia rn ie . Gimn. 
Sułkow skich  —  Gimn. Leszno  2:9 
(15:2, 15:6). Z d ec y d o w an e  zw y c ię 
s tw o  k o l. z  R y d z y n y , k tó r z y  p r z e 
w y ższ ali n a s  z d ec y d o w a n ie  p o d  
w zg lęd e m  z g ra n ia . W y ró ż n ili  się : w 
g im n . S u łk o w sk ieg o , Iwanow, S ło
ma i  Ostrowski; u  n a s  Bizan, Gul
czyński i  P erzyński W.

T a b e lk a  m is trz o s tw  p rz e d s ta w ia  
s ię  n a s tę p u ją c o : 1. Gimn. Su łkow 
skich  (R y d z .)  s t . zw yc . 6:0 s t. p n . 
90:15; 2. Gimn. im . St. Leszczyń
skiego  (L eszn o ) s t. zw yc. 4:2  s t. 
p n . 71:61; 3. Gimn. Rawicz  s t . zw . 
2:4  s t. p n . 41:87; 4 . Szk . Rolnicza 
(B o ja n o w o )  s t. zw yc . 0:6, s t . p n . 
55:94.

D rużyny m istrza i  vice-m istrza  
tj. G imn. Sułkowskiego z  R ydzy
n y  i  gimn. im. Leszczyńskiego z  
Leszna jadą do Poznania, gdzie bę
dą reprezentować okręg leszczyń
sk i w  walkach o m istrzostwo W iel
kopolskich szkół średnich. M istrz  
W ielkopolski będzie brał udział to 
zawodach o m istrzostwo Polski 
szkó ł średnich.

P u b licz n o śc i (ro z g ry w k i o d b y w a  
ły  s ię  p rz e d  p o łu d n ie m ) b a rd z o  
m a ło . O rg a n iz a c ja  z a w o d ó w  b a r 
dzo d ob ra .

P o  p o łu d n iu  z o s ta ł r o z e g ra n y  to 
w a rz y s k i czw órm ecz  k o sz y k ó w k i 
p o m ię d zy  po w y ższ y m i d ru ży n a m i. 
J a k  b y ło  do  p rze w id ze n ia , p ie rw 
sze  m ie jsc e  z d o b y ł zesp ó ł gimn. 
Sułkow skiego  z  R y dzyny , zw y c ię 
ż a ją c  w  f in a le  gimn. Leszczyńskie
go (u p rz ed n io  p o k o n a li R a w ica  
38:28) w  s to su n k u  38:18, do  p r z e r 
w y  18:4. W y ró ż n ili się : w  z espo le  
gości: Iwanow, Ostrowski i  R óży

c k i;  u  n a s :  M achowiak. P u n k ty  
zdobyli: d la  R y d z y n y : Ostrowski
18, Różycki 8, Iwanow  i  Słoma  p o  
6 ; d la  n a s : G ulczyński i  Machowiak 
po 7 i Tylew icz 4. T rz e c ie  m ie jsc e  
z a ję ło  gimn. Rawicz.

W  m eczu  p in g -p o n g o w y m  zw y 
c ięż y liśm y  gimn. R aw icz . w  w y so 
k im  s to su n k u  8:1. G ra n o  sy s te m e m  
tró jk o w y m . H o n o ro w y  p u n k t  d la  
gości z d o b y ł k o l. Fabiś, k tó r y  b y ł  
ic h  n a jle p s z y m  g rac ze m . U  n a s  
n a jle p s z y  b y ł  ko l. Perzyński.

W iederzyńsk i W ładysław

Kpt. p ilo t  J A N U S Z  M E IS S N E R

RYCERZ »
g w i a ź d z i s t e g o  z n a k u

N ie w id z ie li ju ż  z iem i. W a h l św ie c ił so b ie  co 
t » ^ a  k ie sz o n k o w ą  la m p k ą  e le k try c z n ą , a b y  doj- 
c* ze g a ry  n a  ta b lic y  gondo li. P ły n ę ły  p o d  nim i 
5j/Jrn e p la m y  la só w , p o p ie la ta  szo sa  w b ie g a ła  pod  
„ Zydła i  u c ie k a ła  w  b o k , ja k b y  c h c ia ła  nam ó w ić  
^ ^ Z y n ę ;  —  L e ć  z e  m n ą ; n ie  trz y m a j s ię  k u rsu .
1{. T u  j  ó w d z ie  z  m ro k u  sp o g lą d a ły  ż ó łte  św ia te ł-  
L  cha t, ch o re , ■w ystraszone w ic h re m  i  d e szczem , 
^ *7 m ży ł c o ra z  gęśc ie j. N o c  b ie g ła  n a  p rz e c iw , 
r  P °c z ą tk u  n isk o  p o c h y lo n a  n a d  z iem ią , p o te m  co- 

"^yższa, aż  c z o łe m  s ię g n ę ła  chm ur.
^ t e d y  z je j g łęb i w y ło n iła  s ię  d a le k a  łu n a  m ia- 

SL' p o b la d ła  tw a rz  śp iąceg o  c z ło w ie k a  w y ła n ia  
łą i 2 m ro k ó w  p o k o ju . S ta n ę ła  n a  h o ry z o n c ie , n a b ra -  
sL- afw y, o ż y ła  i  w re sz c ie  —  t r y s n ę ła  z ło ta w y m  b la -  

eQl la ta rń .
Im .' B ro d y ! —  z a w o ła ł  S z ty f t.  —  A le  gdzie  je s t

m is k o ?
tiął w7  N a  p ra w o  z a  to re m  ko le jo w y m ! —  o d k rz y k -  

W ahl. —  Z najdz iem y , 
ło „ “ B oczyli n ie c o  w  p ra w o . N ic  ju ż  n ie  m o żn a  b y -  

^ r óżnić  ta m  w  do le .

—  N iżej! —  w rz e s z c z a ł S z ty f t.  —  J e s z c z e  n i
żej!

M ę tn e , sz a re , z a m azan e  k o n tu ry  c iem n y ch  b u 
d y n k ó w ; ja k iś  k o m in ; z a k r ę t  szo sy  z b ia ły m i s łu p k a 
m i o ch ro n n y m i; d rz e w a ; po la ...

W te m  n ie c o  d a le j n a  p ra w o  p o ru sz y ły  s ię  d w a  
p u n k c ik i:  z ie lo n y  i  c ze rw o n y . Z a to c z y ły  łu k  w  g ó 
rę , z a w is ły  n a  ch w ilę  w  p rz e s trz e n i  i łu k ie m  o p a d ły  
w  dół.

—  S em afo r! —  r y k n ą ł  S z ty f t.  —  J e s t  t o r  k o le 
jow y!

W ah l ju ż  sk rę c a ł.  L o tn isk o  p o w in n o  b y ło  b y ć  
tu ż  p r z e d  nim i.

W ia t r  s z a m o ta ł się  w  sk rz y d ła c h  sam o lo tu , 
s ia d a ł n a  s te ra c h ,  w ie s z a ł s ię  u  z a s trz a łó w , p o d s a 
d z a ł  s ię  p o d  śm ig ło  i p rz e p a d a ł,  b y  rz u c ić  s ię  n ag le  
z  b o k u , s t r a to w a ć  p rz e s trz e ń ,  za w in ą ć  m ły ń c a  i  znów  
s ią ść  n a  s te ra c h .

J a k ie ś  d rz e w a  w y ro s ły  z  cze rn i, s ię g n ę ły  k o n a 
ra m i w  g ó rę  i u m k n ę ły  w  ty ł.  C oś b ły s n ę ło  w  dole , 
z g a s ło  i b ły sn ę ło  znow u.

—  S y g n a ły  —  p o m y śla ł H ah l.
N ag le  b u c h n ą ł cz e rw o n y  p ło m ie ń  i  o św ie tli ł  k i l 

k a  p o s ta c i  lu d z k ic h  o ra z  k rą g  m o k re j o d  d eszczu  z ie 
mi. W ic h e r  p rz y g n ió tł go, ro zd m u ch a ł, z a ta ń c o w a ł 
z  nim . O b o k  m ru g a ło  e le k try c z n e  św ia te łk o .

—  T o  tu !  —  k rz y k n ą ł  S z ty f t.  —  L ądu j.
W a h l z a m k n ą ł gaz  i  p ro w a d z ił  m aszy n ę  p o d  

w ia tr ,  p ro s to  n a  og ień . A le  n im  z d o ła ł w y ró w n ać , 
o g n isk o  zgasło .

M ro k  z a m k n ą ł s ię  n a d  z iem ią , n ie m y  i  ślep y . M a

sz y n a  to n ę ła  u  jego  d n a  w ś ró d  g a sn ą c e g o  p rz y św i-  
s tu , t r a c ą c  szy b k o ść .

—  C o to ?  —  z a p y ta ł  S z ty f t.  —  C zem u  zg as ili?
—  W y p a liła  s ię  im  b e n z y n a  —  o d p o w ied z ia ł 

W ah l.
N ie  w id z ia ł  n ic  z u p e łn ie . Z a w a h a ł się, c z y  n ie  

d o d a ć  gazu . W  te j sam ej ch w ili p o d w o z ie  d o tk n ę ło  
ziem i, W a h l w y łą c z y ł k o n ta k t  i śm ig ło  p rz e s ta ło  s ię  
o b racać .

S a m o lo t to c z y ł s ię  p o d s k a k u ją c  n a  n ie ró w n o ś 
c ia c h  i z w o ln a  t r a c ą c  p ę d . W te m  s z a rp n ę ło  n im  
g w a łto w n ie , ro z le g ł się  zg rzy t, trz a s k ,  p ra w e  s k rz y 
d ło  o p a r ło  s ię  o  z iem ię  i  „ E w k a "  s k rę c i ła  n a  m iej-

—  R a n y  b o sk ie !  —  k rz y k n ą ł  S z ty f t.  —  W p a d 
liśm y  n a  coś.

W ah l już w y sk o c z y ł z  go n d o li św ie c ą c  la ta rk ą .  
S ły c h a ć  b y ło  g ło sy  i  tu p o t  b ie g n ą c y c h  ludzi. K to ś 
w o ła ł:

—  S ied zą ! C h o d źc ie  tu!
W ą s k a  k lin g a  b ia łe g o  ś w ia tła  z  la ta rk i  e le k t

ry c z n e j ro z c ię ła  m ro k  i  je d n o c z e śn ie  w  o d leg ło śc i 
k ilk u d z ie s ię c iu  m e tró w  z n ó w  z a p ło n ą ł ogień.

S z ty f t  p a t r z y ł  n ie  ru sz a ją c  s ię  z gondo li, z d r ę t 
w ia ły  z w ra ż e n ia : p r a w a  g o leń  p o d w o z ia  b y ła  z ła 
m an a , k o ło  z w ic h ro w a n e  a z ro z d a i Lego p łó tn a  s te r 
c z a ł o d ła m e k  ż e b ra  sk rzy d ło w eg o , ia k  k o ść  sp o m ię 
d z y  m ięśn i...

—  Ł a d n ie śm y  s ię  u rz ą d z ili  —-  p o w ie d z ia ł  W ah l. 
—  R o b o ty  n a  c a łą  noc.

fd. c. n.).
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H erbert i  Bayer przyjeżdżają niebawem  
do Zakopanego Bojery na  Naroczy

Z  hokejow ych m istrzostw  Polsk*- 
W aiczy Polonia

IM a  s / h w  walce o ty tu ł  m istrza  m is trzów

S z k o c ja  na s z a r o  Królowie pięści
Od lima Corbetta po loe Louisa

27 styczn ia  odbędzie  s ię  m ecz o m istrzostw o św ia ta  w szech wag 
pom iędzy obecnym  m istrzem  św ia ta  J o e  Louisem a jego czarnym  konku
ren tem , m istrzem  św ia ta  w agi półc iężk ie j J .  H . Lew isem . M ecz te n  —  
praw dopodobnie  —  zakończy  s ię  zw ycięstw em  „bóstw a H arlem u" Louisa.
Lewis został przeznaczony przez managerów na „żer" dla „czarnego bom
bardiera", który jako mistrz świata musi wykazać się pewnymi zwycięst
wami. Poniżej podajemy parę sylwetek „królów pięści", tych którzy 
w walkach pięściarskich o tytuł mistrzowski zabłysnęli jako gwiazdy 
pierwszej wielkości.

Z aznaczyć należy , że p ierw szy nieoficjalny mecz o m istrzostw o św ia
ta  pom iędzy A m erykaninem  H eenan  em i A nglikiem  Sayersem  odbył się 
w  ro k u  1860.

Szkoc ja  pod  w zg lęd em  sporto
w y m  n a le ży  do  kra jów  na jbar
d zie j upośledzonych . S p o r t bo
w iem , a raczej upraw ianie  spor
tu  n a leży  do rzeczy  bardzo ko 
szto w n ych , n a  co oszczędni m ie 
s zka ń cy  pozw olić  sobie n ie  mogą.

N a jp o m yśln ie j w  S zko c ji ro z
w ija  się p iłk a  nożna, poniew aż  
m enagerzy  liczą, że  ze  sprzedażą  
„gw iazdy"  do k lu b ó w  angielskich  
p o kry ją  się im  w y d a tk i zw iązane  
z  ku p n em  (słow nie: je d n e j)  p iłk i  
■futbolowej. D ru żyn y  te , złożone  
z  jedenastu  graczy, grają do jed 
n e j bram ki. B ra m ka  je s t  położo
n a  na  śro d ku  boiska; po  jedne j 
stronie  sto i b ram karz jed n e j d ru
ży n y  zw rócony  ty łe m  do sw ego  
koleg i z  p rzec iw nej d ru żyn y . Gra  
cze kop ią  p iłkę ... boso: ż e b y  s ię  
p iłk a  n ie  n iszczyła , n o  i  o czyw i
ście  —  drugi pow ód  —  szkoda  
butów . N iedaw no w  s zko ck ie j li
d ze  zaszed ł w yp a d ek : jed en  z
członków  d ru ży n y  niespodziew a
nie  zachorow ał p rzed  w ażnym  
m eczem . Co robią Szkoci? A no, 
grają w  10 -sią tkę , bo chory  za
bra ł z  sobą... b u ty  k lubow e. Za
stępca p rzecież na  m eczu  ligo
w y m  nie  m óg ł grać boso! P rze
ciw na zaś d ru żyn a  m ia ła  rów no  
11 p a r obuw ia  sportow ego i  je 
d e n  b u t, k tó ry  zostaw iła  d rużyna  
angielska , baw iąca tu ta j w  go
ścinie.

SędziouHe szkoccy n ie  u żyw a ją  
g w izd kó w ; zastępu ją  je  z  pow o
dzeniem ... palcami.

Poza fu tb o le m  rów n ie  popular
n y m  sp o rtem  je s t  p ływ an ie . N ie  
na le ży  zapom inać, że  S zkoc ja  jest  
ze  w szech  stron  oblana m orzem . 
Z  in n ych  sportów  cieszą s ię  d u 
ż y m  pow odzen iem  w a lk i... ślim a
kó w . S ą  one ogrom nie rozpow 
szechnione, gdyż u trzym a n ie  za 
w o d n ika  n ic  n ie  ko sztu je , co w  
S zk o c ji b yw a  w yso ko  cenione. 
D aw nie j połączone b y ły  te  w a lk i 
z  tota liza torem , skasow anym  dzi
s ia j ze  w zg lęd u  na  o lbrzym ią  
liczbę sam obó jstw  m ieszkańców  
po  stracie  s ta w k i  w  kw ocie  je d 
nego pensa.

R ów nież h o ke j k w itn ie  w  S zko  
cji, ale ty lk o  w te d y , g d y  je s t  
m róz. Podobnie zresztą  ja k  w  
W arszaw ie. U praw iają go na  za
m a rzn ię tych  bajorach. O becnie w  
A berdeen  rozpoczęto budow ę  
sztucznego  to ru  łyżw iarsk iego  ze  
sta rych  p u d e łek  od konserw .

B o ks w  S zko c ji n ie  m a  w ie l
kiego pola  do popisu, poniew aż  
sp rzę t boksersk i je s t dość k o sz
to w n y . P uch ing -ba ll zastępują  
m iejscow i pięściarze dam ską  poń

czochą, w ypchaną  s ta rym i gałga- 
nam i. N a  dw óch  za w odn ików  pod  
czas m eczu  bokserskiego  w  S zko 
c ji w ypada  ty lk o  jedna  para  rę
kaw ic. P rzez  p ierw szą  ru n d ę  w al 
czy  jed en  w  rękaw icach , p rzez  
drugą  —  drugi, a w  trzec ie j na
stęp u je  losowanie: k to  dostanie
lew ą, a  k to  prawą? A b y  się rę 
kaw ice zb y tn io  n ie  n iszczy ły , ow i 
ja  s ię  je  s ta rym i gazetam i. N o
kautow ać n ie  wolno!!! Bo trzeba  
płacić za  w odę do cucenia p rze 
ciw nika . M iędzy  poszczególnym i 
w a lka m i są d łuższe  p rze rw y , pod  I 
c z a s  któ rych  zaw odn icy p rzeb ie
ra ją  się  w  je d y n y  k lu b o w y  k o 
stiu m  i je d y n e  k lubow e pantofle. 
S zko ck ie  k lu b y  m a ją  b a rw y w  
w iększości w yp a d kó w  czarne, 
gdyż czarny  ko s tiu m  w ystarcza  
prać co 3 lata, co zaoszczędza 1 
pensa rocznie!

Poniew aż S zko c i oszczędzają na  
jedzen iu  i  n ie  m a  ta m  ludzi g ru
bych , w ięc  boks szko ck i dlatego  
posiada ty lk o  w ag i lekk ie .

Po S zko c ji ku rsu je  p ew n a  ane
gdota, k tó rą  n ia ń k i opowiadają  
ja ko  p rzy k ła d  lekkom yślności. 
P ew ien  S zk o t z  k r w i  i  kości, bę
dąc w  Londyn ie , zaraził się an
gielską  rozrzu tnością  i  kaza ł so
bie w staw ić  z ło ty  ząb. Podczas 
m eczu  bokserskiego  w  A berdeen  
w yb ito  m u  ów  cen n y  skarb  w raz  
z  czterem a in nym i. I  zagubiono!  
G dy po  d ługich  poszukiw aniach  
zęba  n ie  znaleziono, zrozpaczony  
S z k o t  popadł w  roztró j n e rw o w y  
i  pow iesił się. N ie  m ó g ł sobie da 
rować, że  w y d a ł n a  ubezp ieczenie  
od  kra d zieży , zg u b y  czy  nieszczę
śliw ego w y p a d k u  4 pensy . N ie  
m ó g ł darować sobie tego, bo przez  
skąpstw o  n ie  zapłacił osta tn iej 
s ta w k i ubezpieczeniow ej.

K N O C K O U T

O d czasów  J im a  C o rb e tta  by ło  
w ie lu  m is trz ó w  św ia ta . „G en te l-  
m a n  Jim '* p rz e jm u ją c  te n  t y tu ł  z 
r ą k  Jo h n a  L a w re n c e  S u l liv a n a  by ł 
p ie rw sz y m  z d y n a s t i i  w ie lk ic h  „ k ró  
ló w  pięści**. O d te g o  c za su  zaczyna 
s ię  p ie lg rz y m k a  n ie z licz o n y ch  rzesz 
p ię śc ia rzy , z d ąż a ją cy c h  d o  „M ekki 
boksu** —  A m e ry k i, zw ab io n y ch  
b la sk ie m  k ró le w sk ie g o  ty tu łu  i 
z w iąz an e j z n im  s ła w y  i  bogactw a .

J im  C o rb e tt b y ł p ie rw sz y m  z m i
s trz ó w  św ia ta ,  k r ó lu ją c  n ie p o d z ie l
n ie  n a  r in g a c h  A m e ry k i p rze z  s ie 
de m  la t .  P o te m  p rz y sz e d ł R o b e rt 
F itz s im o n s . N iższy  i  lż e js zy  o 5 kg 
od  p rz e c iw n ik a  „F itz“ , p rz y p o m i
n a ją c y  z w y g lą d u  ra c z e j b iegacza , 
z d o ła ł po k o n a ć  C o rb e tta  dz ięk i 
u p rze d n io  w y p ra c o w a n e j ta k ty ce . 
P o le g a ła  o n a  n a  ty m , a b y  z a a ta k o 
w ać  n a js ła b szy  p u n k t  p rz e c iw n i
k a  —  p le x u s  Solaris, k r y ty  z a z w y 
c za j s ta ra n n ie . F i tz s im o n s  w iedzia ł, 
że o b m y ślo n a  f ra z a  u d ać  s ię  m oże 
ty lk o  ra z : „ g e n te lm a n  J im “ b y ł  za 
in te lig e n tn y , a b y  do p u śc ić  —  po 
p ie rw sz y m  n ie u d a ły m  —  do  p o 
w tó rn e g o  a ta k u .

P rz ez  14 r u n d , p rz e g ry w a ją c  w y 
ra ź n ie  n a  p u n k ty , F i tz s im o n s  b a 
cz y ł p iln ie , b y  n ie  s tr a c ić  d o g o d n e j 
p o z y c ji d o  a ta k u . K ie d y  C o rb e tt, 
co fa jąc  s ię  g d z ieś  w  ty ł ,  s p o jrz a ł na 
bok , „ F itz “ ja k  r y ś  d o skoczy ł do 
p rz e c iw n ik a : le w y  s ie rp o w y  w
szczękę , p o w o ln y  i  sz e ro k i, k tó ry  
C o rb e tt z as ło n ił p ra w ą ;  n a ty c h 
m ia s t po  ty m  b ły sk a w icz n ie  —  ze 
z m ian ą  p o z y c ji n ó g  —  ta k i  sam  z 
p ra w e j ,  a b y  „podnieść** r ę k ę  C o r
b e t ta ,  je d n o cz eśn ie  le w a  c o fn ię ta  
d o  ty łu  u d e rz y ła  z c a ły m  ro zm a 
c h em  w  p le x u s  S olaris m is trz a  
św ia ta . C o rb e tt p a d ł  n a  k o la n a  i

n ie  m ogąc  s ię  po d n ieść  po  ciosie  
m u s ia ł w y s łu c h ać  „litanii** sędziego .

G ru b y  J im  J e ff r ie s ,  p ro s ty  ro - 
b o tn ik -b la c h a rz , w y b ra ł s ię  r a z u  
n<*wnego  z p a c z k ą  p rz y ja c ió ł do

„ L u n a -P a rk u “ w  L os A ngelo s. K o 
ledzy  n a m ó w ili go do  w a lk i z  p o 
tę ż n y m  N eg rem  w  b u d z ie  ja rm a r c z 
n e j.  N a  w a lk ę  z ło ży ły  s ię  d w a  c io 
sy : p ie rw sz y  z ad a ł m u rz y n , d ru g i
J e ff r ie s .  P o  ty m  c iosie  m u rz y n  z n a 
la z ł s ię  z n o k a u to w a n y  w e w n ę trz u  
fo r te p ia n u  z n a jd u ją c e g o  s ię  w  d r u 
g im  k o ń c u  p o k o ju . J a k o  s ta w k ę  
zw yc ięzcy  w y p ła c ił J e ff r ie so w i w ła 
śc ic ie l b u d y  d w a  d o la ry . T ak  się 
z aczę ła  k a r ie r a  „ o lb rz y m a  z Los 
Angelos'* . T r iu m fo w a ł on  w  w alce  
z F i tz s im o n se m  i  C o rb e ttem , z w y 
cięż ają c  o b u  n o k a u te m . B y ł m i
s tr z e m  ś w ia ta  w  la ta c h  1899— 1905,

P rz e z  c z te rn a śc ie  l a t  t r w a  w alka  
o ty tu ł ,  z a n im  d o c ie ra  o n  d o  rąk  
„ T ig e r  Jacka** D em pseya . W  ty m  
czasie  z ac zy n a  s ta w ia ć  sw e  p ie rw 
sze  k r o k i  n a  r in g u  ro m an ty cz n y  
p o ru c z n ik  m a ry n a r k i  a m e r y k a ń 
sk ie j, T u n n ey .

P o d c z as  p o b y tu  w  Paryżu*  w  o- 
k re s ie  w o jn y , G e n e  T u n n e y , w ięce j 
czasu  p o św ię ca jąc y  rozw ażan iom  
f ilozo ficznym , n iż  z a p ra w ie  b o k se r
sk ie j, z o s ta ł w y p ro w a d zo n y  doc in 
k a m i ko le g ó w  z ró w n o w a g i. W yz
w a ł  n a js iln ie jsz e g o  z n ic h  i  —  nie  
z n a ją c  z u p e łn ie  ta jn ik ó w  o ię śc ia r-  
s tw a  —  sk o ń c zy ł z n im  w  p a rę  se 
k u n d . O b ec n y  p rz y  w a lc e  m e n a g e r  
f ra n c u s k i z e m o c jo n o w an y  w a lk ą  
zap y ta ł, k im  je s t  w  cy w ilu ?

—  B ę d ę  p a s to re m ! —  brz®*" 
odpow iedź.

M enap-cr z d o ła ł je d n a k  
n a ć  p o ru c z n ik a  m a ry n a rk i.  
on w ie lk ie  szan se  zdobycia  
m is trz a  m is trz ó w . T u n n e y , P° 
b o k im  p rz e m y śle n iu  s łó w  F ra n  y?
z d ec y d o w a ł s ię  n a  p o rzucen ie
ologii. W  p a rę  la t  pó ź n ie j Y-eJ 
T u n n ey  w obec  175-cio ty s i ? ® ^  
w id o w n i r o z p ra w ił s ię  „ thę  pC  
killer** — „za b ijac z em  ludzi* -li
k ie m  D em pseyem . B y ły  p ° rU 
m a ry n a rk i o d p a r ł sza leńcze  
„ T ig e r  Jacka**, z w y c ię ża jąc  " 7  
n a  p u n k ty . &0.

P o  d w óch  la ta c h  T unney - jft- 
szed łszy  d o  s ła w y  i  bo g a ctw a

jfi '
z y g n o w a ł d o b ro w o ln ie  z ty tu h j /  
s tr z a . P rz y p a d ł on w  u d z ia* ? ^ - 
po d łu g ic h  e lim in a c ja c h  — _ 
cow i M ax o w i S chm elingow i- 
k i  o  ty tu ł  p o m ię d zy  Schm elio*  ^  
S h a rk e y e m , C a m e ra , 
B ra d d o ck ie m  i L o u ise m  w y P r j /  
ją  h is to rię  o śm iu  o s ta tn ic h  la  yff’ 
L o u is  je s t  fen o m e n em , a le  k to  ^y  
czy n ie za d łu g o  n ie  z ać m i je £ °„ sef' 
w y  r e w e la c y jn y  m ło d y  /  
„w schodząca  s ła w a  K a lifo rn ii 
L o u  N o v a?

*
* *

W  N A S T Ę P N Y M  N U ^ E  

U M IE S Z C Z O N E  B Ę D Ą  ^  :
N A S T Ę P U J Ą C E  A R T Y ^ V ^
P IĘ Ś Ć  I  M Ó Z G  —
J U N O S Z Y , k o r e s p o n d E N  p  
Z  Z A K O P A N E G O  N A S Z E J  S /  
C J A L N E J  W Y S Ł A N N IC Z K 1 ^ /  
E W Y  R U N G E , K O R E S P O ^ P ^ fv  
C J A  Z  K A N A D Y  —  W A N D Y  
N IS Z  I  W IE L E  IN N Y C H .- Szkoda, żeś m nie nie kopnął w  oko!

Joe Louis podpisuje kontrakt meczu z  J. H. Lewisem


